Biały, cichy Wędrowiec
Drogi Górski Przyjacielu, 

Znam Cię tylko z książek, wspomnień rodziców i filmowych opowieści. 

Wiem, że byłeś pierwszym papieżem Polakiem, który tłumaczył boskie przypowieści. 

Słyszałem, że pokochały Cię miliony ludzi na całym świecie,  

dlatego, że każdego traktowałeś, jak Swoje własne dziecię. 

I chociaż zwiedziłeś tyle pięknych i niezwykłych  zakątków świata, 

to najbardziej ukochałeś polskie góry – jak ja, moja mama i mój tata. 

Dlatego dzisiaj piszę ten krótki list do Ciebie. 

Mam nadzieję, że już wkrótce przeczytasz go w niebie. 

Biały, górski Wędrowcze, musisz wiedzieć, że zawsze czuję Cię na szlaku, 

gdy święty obrazek z Twym wizerunkiem chowam w swoim plecaku. 

A pnąc się w górę, kiedy dopada mnie zmęczenie i mam chwilę słabości, 

czuję Twą silną dłoń, która pomaga mi pokonywać przeciwności. 

Zaś dzięki Twoim drogowskazom, które pozostawiłeś wysoko w górach, 

dostrzegam piękno w źdźble trawy, śpiewie ptaka i płynących chmurach. 

Wiem, że tutaj w górze już zawsze będzie się unosił Twój Święty Duch. 

 I żaden wędrowca nigdy nie będzie samotny, bo jest z nim cichy Druh. 

Za to bardzo Ci dziękuję i chcę powiedzieć, Ojcze Święty Kochany, 

że kiedyś na szczycie najwyższej góry, w końcu się poznamy.
